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— E tam, wata cukrowa — ziewnął. — Też mi coś...

   Lepiej spójrz na tę tłuściutką białą myszkę — pokazał łapką,

     oblizując się ze smakiem. 

— Waty... słonie…. — mruknął pod nosem kot, a głośniej powiedział: 

— To żadne słonie, tylko krowy dające świeżutkie mleko —

      mlasnął ze smakiem. — Duuużo pysznego mleka... —

                        rozmarzył się Klucha.

– Zobacz, zobacz,
     jaka wielka wata cukrowa! 
   – radośnie krzyknął Czerwony Kapturek.

– A zobacz tam! – zawołała dziewczynka.

            – To olbrzymi słoń!

– Ledwo się obudziłeś,
      a myślisz tylko o jedzeniu 

                       – skwitowała dziewczynka.

Kot Klucha leniwie otworzył jedno oko,

niechętnie wybudzając się z popołudniowej drzemki. 
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Na niebie tymczasem pojawiła się gęsta, ciemna chm
ura,

która stopniowo zaczęła przybierać kształt sm
oka.

Miała złowrogą paszczę, z której buchał dym, ogrom
ne skrzydła

 i długi ogon, ciągnący się po niebie. Smocza chm
ura,

pochłonęła obłok waty cukrowej.

sunąc nad horyzontem,
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— To nie jest smok… tylko smog — 
      zauważył od niechcenia Klucha. — I to nie jest chmura,lecz dym, który nie tylko straszy, ale naprawdę
                                      jest groźny dla ludzi.

— Teraz musimy poczekać aż zniknie.
          Czasem trwa to kilka dni — odparł kot.

— Gdybyś spędzała tyle czasu na parapecie, co ja,
        też byś zauważyła, że zimową porą często tutaj gości. Szczególnie w takie słoneczne, ale jednak chłodne dni       jak dzisiaj. Gdy się zjawia, zakrywa całe niebo
wielką chmurą drobnego pyłu, mniejszego
    niż ziarenka piasku na plaży — ale jak jest go tak dużo,            to wygląda jak chmura.

– Tylko nie to! – zaprotestowała dziewczynka.       – Jakiś czarny smok zabrał słońce,a teraz chce zjeść watę cukrową!

– Jak to? To już go kiedyś widziałeś?

– I co teraz? – zapytała dziewczynka.
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— To właśnie Czarny Smog. Wygląda jak ciemna chmura albo
      gęsta mgła. Zamiast świeżego powietrza, czujesz brzydki zapach.
To powietrze jest brudne od drobniutkiego pyłu. Ten niemal niewidoczny pył
      opada na całe miasto i sprawia, że wszyscy częściej chorujemy.
 W niektórych miastach na świecie smog jest tak duży, że nie da się
    normalnie oddychać. Ludzie noszą maseczki, kiedy wychodzą z domu,
           żeby nie zachorować. Te maski mają specjalne sitka, które zatrzymują pył.

— Tak, takie jak filtry w kominie ciepłowni — przypomniał Klucha,
        wyraźnie zadowolony, że dziewczynka pamięta jego opowieść o tym,
                     skąd bierze się ciepło.

– Co to za zapach, czy coś się pali? 
– zapytała dziewczynka, gdy już byli na zewnątrz.

– Sitka? Takie jak w tym dużym kominie?
– zapytała dziewczynka.

        Gdy szli przez niemal pusty plac zabaw,
wciąż obserwując ciemne chmury na niebie,
natknęli się na syna Pana Wilka. 
Chłopiec ucieszył się ze spotkania przyjaciół. 
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– Cześć, Czerwony Kapturku! Cześć, Klucho!                     Dokąd się wybieracie? – zapytał chłopiec.

– A co to takiego? – zaniepokoił się chłopiec.

– Tropimy Czarnego Smoga. Idziesz z nami? – zapytała dziewczynka.

– Sami nie dacie rady – powiedział chłopiec z przekonaniem. 

           – Pomogę wam! 
Trójka bohaterów wyruszyła na poszukiwania.

    Poszli w stronę smoczego ogona, żeby dowiedzieć się,

                 skąd wziął się nad miastem. 

– To taka chmuro-mgła, która wisi nad miastem i sypie się z niej pył
        drobniejszy niż piasek, a my tym oddychamy i chorujemy 
                  – odpowiedział z przejęciem Czerwony Kapturek. 
     – Właśnie mamy zamiar sprawdzić, skąd wziął się
         ten Czarny Smog, a potem spróbujemy go przepędzić.
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Gdy przeszli na drugą stronę ulicy, okazało się,

     że Czarny Smog, który rozpostarł swoje skrzydła nad miastem,

ma wiele ogonów, a wszystkie wystają z kominów

             na dachu kamienicy.

– A więc to tak! – krzyknął Czerwony Kapturek.

  – Już kiedyś Babcia mówiła, że w starych kamienicach

palą byle czym i od tego robi się dym. Ale nie sądziłam,

    że ten dym może zasłonić słońce w taki piękny dzień.

– To, co robimy? – zapytał chłopiec.

– Chodźmy zapytać Babcię, ona na pewno wie, co trzeba zrobić 

       – powiedziała dziewczynka. – Poza tym wydaje mi się,

   że już przygotowała podwieczorek. 

     Na wieść o smakołykach, Klucha

             ruszył żwawo

                w kierunku domu.

— To nie tylko kominy. Zobacz tam — kot pokazał na dymiący spalinami 

       samochód.  —  Auta też zanieczyszczają powietrze w mieście, 

     ale nie aż tak bardzo,  jak dym z wielu małych kominów.
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     Sąsiedzi podjęli decyzję,że porozmawiają z firmą, która dostarcza
ciepło do mieszkania Babci, aby zrobiła wszystko,
    by ich kamienice były też  ogrzewane ciepłem systemowym.

Tymczasem dzieci wraz z kotem     narysowały kolorową kredą na chodniku
piękne, zielone i słoneczne osiedle.     Skończyli swoje dzieło tuż przed zakończeniem
  spotkania u Babci. Dorośli, wychodząc z zebrania,
            zauważyli piękne malowidło.

Na zebraniu osiedlowym

     Babcia i Pan Wilk opowiadali,

co można zrobić, żeby przestać

    ogrzewać mieszkania

           piecami węglowymi,

z których wydobywa się dym,

     tworząc nad osiedlem Czarny Smog.
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– Chyba nie tylko nam zależy       na czystym powietrzu               – zauważył Pan Wilk.
       – Myślę, że nasi mali bohaterowie dzielnie             poradzili sobie z misją uratowania osiedla
    przed smogiem i należy im się nagroda                                                                 – powiedziała Babcia.

– A i dla kota znajdzie się jakiś przysmak               – dodał Pan Wilk, puszczając oko do zwierzaka.
Kot Klucha mlasnął i przymknął rozmarzone oczy,     ocierając się o nogi Babci, dumny z tego,          jak wspólnymi siłami, osiągnęli tak wiele.

– Super! – ucieszył się Kapturek.    – Weźmiemy koc i będziemy obserwować obłoczki, 
         które tym razem będą zmieniać się tylko                        w białe baranki. 

– Jak tylko zrobi się cieplej, zorganizujemy piknik.
     W końcu tym razem, to dzieci nas czegoś nauczyły
                  – mrugnęła porozumiewawczo do Pana Wilka.
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Książeczka „Czerwony Kapturek w mieście” jest 
częścią projektu ekologiczno-edukacyjnego 

zatytułowanego „Lekcje Ciepła”, zainicjowanego 
przez Izbę Gospodarczą Ciepłownictwo Polskie.  
Materiał służy dostawcom ciepła systemowego  

w polskich miastach do realizowania zajęć w szkołach. 
W skład projektu wchodzą materiały edukacyjne dla dzieci 

oraz nauczycieli w klasach I–III oraz IV–V szkół podstawowych  
dostępne na platformie e-learningowej www.lekcjeciepla.pl.  
„Lekcje Ciepła” zostały uznane przez Komisję Europejską  

za jeden z dwunastu najlepszych programów na rzecz  
poszanowania energii w Europie w 2019 roku.


